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K o ło  p o ls k ie
W ie d e ń , 5 marca. Kolo polskie odbyło wczo­

raj dwa posiedzenia, Popołudniowe poświęcone bym 
wyłącznie spiawoin kraj.-wym, gdyż, pneLniBiin na 
mrządku dziennym dyskusja w sprawie wyboru
wiceprezydenta. Izby zasiała odiuczona., jak słychać,
z powodu trwających jeszcze rokowi a z Lupulem co 
do jego nsląuiema.

Natommst przebieg posiedzenia przcdpoluduio- 
( ego byl niezwy kle iuh»resu iący, nawet, rzec mo­
imi, sensacyjny, Oi.d^dajsze ciężkie zarzuty, jakio 
w Izbie posłów podniósł przeciw admimsiracyi kra- 
ifłwej Daszyński, odezwały się w Kolo siłnem eclietn. 
Pariszyl je  w Kole, co najciekawsze, poseł ks. P a - 
, W r. Dwie inne sensacyo — to mowa pożegna lim 
•łofychc/asouego w iceprozesa Kola, B i l i ń s k i e j  o , 

Ujsl.-tp.enie p. Dawida A b r a li a m o w i c z a 
Kzeciw t. zw. konwentykiom, istniejącym w Kole. 

Dawid niedwuznacznie G,;l do zro/.iimn.-tna, ze ma 
r..( my kii k o s z  t o w n o „li e r b a 1 k r ‘ u p o s 1 a 
K o z ł o w s k i e g o ,  na których rozdziela się p o ­
prosili wszelkie ma udały do kommyj. referaty i t. p.

P r z e b i e g  p r z e d p o ł u d n i o w e g o  p o s i e d z e n i a  b,\ i n a ­
s t ę p u j ą c y  :

P. J :i w n r s li i zagajając obrady, oznajmia, 
,e na wysianą depeszę gralulacy jną do papieża 

p(-wodu 9t)-rocznic.y jego urodzin, otrzymał laką 
■ d p o W i e d ź  telegraficzną:

Teda et gratuiutiones Polouontm, ad cansilia 
unperii dclegatorum, pęrgrutu hnhnil (leatis-smitis l Ja 
Lr, qui Tibi et illis cffuao corde bewdirit. Podpisano

Luidntalis Kam pada.'''
Następnie poświęcił p. .Jaworski gorące wspo- 

j.iiune Ś. p. biskupowi Soleckiemu, im którego po­
grzeb uchwalono wysłań depufacyę, złożoną z pp. ks. 
Pastora, Lewickiogo, Rychlika i lir. Potockiego.

Odczytano z kolei szereg petycyj. Na wniosek 
p. Rappaporta uchwalono poświęcić jedno z nastę­
pnych posiedzeń omówieniu sprawy zatwierdzenia 
r> zp**rządzenia cesarskiego z 16 sierpnia 1899, na 
mory którego podwy»*aouo opłaty od prz»no*u«i»i* 
meniehomoiai.

Zabioru głos p. P a s t o r :  Skarży się na lekce­
ważenie ludności ze strony władz rządowych w Ga­
licji. Wszelkie prośby, wnoszono w tym kierunku, 
p»». atają W*c skłU u. Mówca przytacza jaden z mnó­
stwa przykładów. Przed kilku tygodniami jeszcze 
wniesiono do starostwa gorlickiego prośbę o dyspen­
sę małżeńską. Tymczasem minęła i środa popielco­
wo, a starostwo sprawy nie załatwiło i nie można 
lylo dać ślubu. Podobnych przykładów jest moc. 
.'dowca zwraca się z apelem do ministra galicyjskie 
go, aby wpłynął na ścisłe wykouywanie ostatniego 
okólnika Koerbcra przez organa rządowe w Galicyi. 
Jeżeli tak się dzie]o —  powiada ks. Pastor —  to 
nie dziw, że D a s z y ń s k i  wygrywa, jego jeszcze 
się boją, nas nikt się już nie boi.

P. L e w i c k i  jest zdania, że sprawy tak pier­
wszorzędnej doniosłości, nie można załatwiać do­
rywczo. Wnosi więc, aby zwołano 'ad hoc posiedze­
nie Kola.

P. Dawid A b r alt a m o w i c z sprzeciwia się 
wnioskowi Lewickiego, radzi zwrócić się wprost do 
uamiestnika.

P. J a w o r s k i  jest za tern, żeby sprawę za­
łatwić odrazu.

Minister P i ę t a k  oświadcza, żc fakt. przyto­
czony przez Pastora, nie może już być zmieniony. 
Na czele administracji krajowej stoi namiestnik nasz, 
urzędnicy są nasi, Polacy, ale władze polityczne ma­
ją za mało personalu fachowo uzdolnionego. Staro­
sta nie może podołać obowiązkom, jakie wkładają 
nań ustawy. Najlepszym środkiem naprawy byłaby 
relorma administracji. Rzecz ta jest obecnie na 
czasio.

P. R a p  pa p o r t  żąda również osobnego posie 
dzcuia dla omówienia tej sprawv.

P. Ru to  ws ki wyraża zdziwienie z powodu 
dzisiejszego wystąpienie p. Pastora. Ks. Pastor po­
wróci! z kraju, gdzie stawał przed wyborcami. Bro­
ki I tam z odwagą i Koła polskiego i konserwaty zuiu 
i robił specyalnie p. Dawidowi Abrahamowiczowi re­
klamę. Dziś ten sam p. Pastor uderza w zupełnie 
inną nutę i żąda zmiany, a p. Dawid Abrałnimowicz 
wytacza zaraz sikawkę. Przecież nie należy zapo­
minać, źe za rządu Clury’cgo Koło wystąpiło z całą

furą interpelacji, —  dzis już się bremzuje. Minister 
dla kraju nie zrobi wszystkiego. Ale z tern ślama- 
zaiiiem safundulstwein, z tem szkodliwem załatwia­
niem wszystkiego „po sąsiedzku11, raz wreszcie skoń­
czyć trzeba. Nie chodzi tu o niczyją osobę, ale o 
rzecz. Mówca najgoręcej popiera wniosek posła Le- 
w ickiego.

P. S a p i e h a  wnosi, aby dyskusję uznano ja­
ko tajną, przepada jednak z tym wnioskiem 14 gło­
sami przeciw 18.

P. M e r  u no w ic  z popiera również wniosek 
Lewickiego, ale z zupełnie innych pobudek, wyraża 
bowiem przekonanie, że efekt dyskusyi będzie dla 
Rutowskiego niekorzystny, wszyscy bowiem poprą 
jak najsilniej br. Pinińskiego. (P. Merunowicz, jak 
się zdaje, nie dorósł jeszcze do pojęcia dyskusyi 
rzeczowej. Przyp. Red.).

P. K o l is eh e r  oświadcza się również za wnio­
skiem Lewickiego. Wniosek ten dąży w ogóle do po­
stawienia jasno kwestyi, czy Kolo rln-e raz na za­
wsze zrezygnować na rzecz stronnictwa p. Daszyń­
skiego z prawa interpelowania z powodu nadużyć, 
popełnianych przez rząd w kraju, czy toż my t o  sa­
mi potrafimy uczynić. Od rozstrzygnięcia tej kwestyi 
zależy, czy będziemy mioli kraj za, sobą, czy nie.

Przemawiali leszcze p. Eugeniusz Abrahamo- 
wicz przeciw, p. Rutowski za wnioskiem Lewickiego, 
poczmn prezes J a w o r s k i  oświadczył, że wobec po­
p a r c i u ,  jakie wniosek ten znalazł w Kole, oczywiście 
zwoła osobno dla lej sprawy posiedzenie Kola. 
(Osiński).

Następnie p. Jaworski poświęca serdeczne sło­
wa wilBęczności i uznania za. długoletnią działalność, 
dotychczasowemu wiceprezesowi K-la, drowi Biliń­
skiemu. który obecnie został mianowany członkiem 
Izby panów i gubernatorem Banku ansta-yacko-wę- 
giersku go, t(*n samem szeregi Kola opuszcza. W od­
powiedzi <lr. Biliński przemówił jak następuje:

Ciężko mi żegnać s;ę po 17 z małą przerwą 
latach, przez które pracowałem w Kole, wśród przy­
chylnych dla mnie zawsze kolegów. Z powodu powo­
łania mnie do izby panów i nadania mi urzędu 
wspólnego w monarchii, muszę się od życia politycz­
nego usunąć. Pragnę przy tej sposobności wypowie­
dzieć kilka myśli polityczuych:

Koło polakm r«preientuje iatereay kraju i po­
litykę krajową. Jako wiceprezes starałem się za­
wsze usilnie popierać prezesa, z potimm poświęce­
niem oddanego swemu zadaniu. Byłem wiernym 
członkiem prawicy. Pojawiły się pewne nieporozu­
mienia co do mojego stanowiska. Broniłem zasady 
wiernoś"i dla prawicy. W ramach tej prawicy bylein 
zwolennikiem rządu parlamentarnego. Gdym się 
wszakże przekonał, że prawica takiego rządu stwo­
rzyć ani utrzymać nie może, rzuciłem pierwszy 
myśl koalicji z Niemcami, a to, aby łagodzić spory, 
a nie jątrzyć dalej. Kiedy stosunki się zmieniły, mó­
wiono o mnie, że jestem przeszkodą zgody Niemców 
z Czechami.

Kiedy rząd zaproponował mi gubernatorstwo 
Binku, miałem ciężką walkę do stoczeniu; przyją­
łem w koińm ten mandat, i to z polmdok następuią- 
cyrh: Sow o n z  już zaczęto upatrywać wo mnie 
tego. który, przeszkadza pokoji»vi i zgodzie, (den 
Friedenstorer), uważałem za stos wne wystąpić. Skąd 
te zarzmy wyszły, nic wiem, może od kolegów moich.

Dzienniki praskie pisały, że tak dokuczyłem 
Kołu polskiemu, iż Kolo było gotowe uchwalić dla, 
mnie dolniyę, ażeby się innie tylko pozbyć. Kiedy 
następnie otrzymałem już gubf-jnatorsiw o, podniesiono 
zar/mt, że Polai-y chcą się obłowić kosztem Banku. 
Objąłem wię to stanowisko, ażeby a contr ario udo­
wodnić, żo PoJacy umieją administrować z honorom 
i uczciwie.

Miałem też, przyznaję się, wątpliwości, czy 
wolno odmówić, jeżeli taką posadę po raz pierwszy’ 
od lat 82 ofiarują Polakowi. Ma się obowiązki wo­
bec kraju, z tego powodu przyjąłem.

Stanowisko moje woboe kraju scharakteryzo­
wałem już w przemówieniu inojem w Banku. Tu ja ­
sno się wytłómaczę. Nierówność w traktowaniu ja­
kiegokolwiek kraju musi być usunięta.. Bank ma i 
powinien służyć wszystkim. Osubiś ue badać będę 
wszystkie czynione zarzuty, Proszę przeto o zarzuty 
fakty, z e i konkretne- Jeżeli będą słuszne, niespra­
wiedliwości usunę. Ale skargi ogólnikowe nic me po­
mogą.

Bank ma obowiązek przyjść w pomoc, rolnikom, 
on to zrobi, forma odpowiednia się znajdzie. Co się 
tyczy nowych fil i j, to z 20, jakie Bank '  b> wiązany 
jest stworzyć, trzjT przypadają na Guhryę. Bank je

ma założyć tam, gdzie rząd wskaże. W  Galicyi rząal 
wskazał Kołomyję, Drohobycz i Nowy Sącz. Zresztą 
jest jeszcze wątpliwość, czy Nowy Sącz, czy Jasi*. 
Koło oświadczyło się za Jasłem, sprawa, jeszcze me 
rozstrzygnięta. W  dalszyrm planie są ii rody i Jwd- 
sław. To uwzględniono będzie później.

W końcu mówca prosił o pozwolenie uczęszcza­
nia nadal na posiedzenia Kola i zapewnił, że polityki 
robić nie będzie.

Mowę Bilińskiego przyjęto hucznymi, ulugołtrwa- 
łymi oklaskami.

Powitali go naslępnio, .jako gubernatora Banku, 
p. R a p p a p o r t  imieniem gal. Izb handlowych i p. 
S t r  u s z k i e w i c z w imieniu sfer roluiczyck.

Z kolei miano przystąpić do wyboru 
zesa Koła. Przedtem jednak zażądał głosu p. Da*fid 
A b r a li a m o w i c z i przemówił w te słowa:

Jak szanownym kolegom, a zwłaszcza senrenfm 
w Kole, dobrze wiadomo, nigdy w ciągu 1Q 'ai, .je?: 
tu zasiadam, nie kandydowałem do prezydyuln. #fz 
dlatego, żc nie uważałem sio z i. d iść uzdohiiomąn 
do przewodnictwa w Kole, powtóro, że podług w* 
jego przekonania przy tym wyborze wszelki# w.'*- 
ganio się i agitacje powinny być wykluczona. Sra 
chodzi tu o mandat poselski, ani o tukę mimstyryłi 
ną, ale o wybór, na stanowisko nader donio*!*, 
a. wielce wysunięte pod względom narodowo-poli- 
tycznyni.

W ybór taki nie powinien być wynikiem nspira 
cyj, lub ambicyj politycznych, tern mniej agitacji, 
które są zawsze jednostronne i podyktowane anta­
gonizmem osobistym.

Jakoż, gdy Biliński ustąpił, na wielostronno 
zapytania, odpowiedziałem stanowczo, że nie zamie­
rzam kandydować. Gdy jednak nader poważne oso­
bistości w kraju zwróciły uwagę m oją, żo wdanych 
warunkach nie wolno mi się usuwać, i gdy w pier­
wszych dniach ubiegłego miesiąca ze strony najbar­
dziej miarodajnej wezwano urnie do kandydowamin 
oświadczyłem, że jeśli mnie Koło, bez wszelkich stoi 
rań nn ich, na wiceprezesa swego powala, f*ddn:n 
się woli Koła.

Mogę się także na kolegów moich powołać, że 
istotnie żadnych w tym kierunku starań nie czyniłem. 
Natomiast dowiedziawszy się, żo lu\ Wajaisaii iM odu- 
szycki kandyduje, zawiadomiłam go t ik w  o mojej 
kandydaturze, w nadziei, że to nie zamąci n i ia ^ o  
stosunku przyjacielskiego. W obec tego miałem pra­
wo spodziewać się, że wybór będzie wolny od zaku­
lisowych intryg i pr*eprowadao*y aM taue faktycznie 
w Kole.

Tymczasem w parę dni po zwołaniu parlamen­
tu, jeden z kolegów przychodzi do mnie z prośbą, 
abym się zrzekł kandydatury, i d o w i e d z i a ł a m  
s ię , że  n a  d o ś ć  p o w s z e c h n i e  z n a n y m  k o n - 
w e n t y k 1 u, z a d e c y d o w a u o ju ż  w y b ó r  D z i e- 
d u s z y c k i e g o.

Jak zawsze, tale i tym razem ubolewam, że 
o b o k  K o l a  p o l s k i e g o  i s t n i e j e  j e s z c z e  drm- 
g ie  K o l o ,  k t ó r e  o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  u ia - 
t y l k o  - p r z e s ą d z a  n a j w a ż n i e j s z e  s p r a w y  
z g ó r y ,  l e c z  w p r o s t  p o d k o p u j e  z n a c z e n i e  
i p o w a g ę  K o l a  p o l s k i e g o .

Rozumiem, że towarzyskie zebrania koi 
i omawianie na nich spraw, stojąyych na pjrzsi/iku 
dziennym, iliotylko jest rzeczą naturalną, ale i do 
powneg.) stopnia prażą laną. Jednakże mo.jem zda­
niem knnwentykl, o którym mowa, da. w no j u ż  
p r z o 1: i o c z y ł m i a. i ę t a k i  M h z o b r a ii. N i  e- 
j e d n o k r o t n i e b y l  j u ż  t o n k o n w e u t y  k 1 
p o w o d e m  r o z g o r y c z e n i a  w K o l e  p o 1- 
s k i e m.

Po tem, co powiedziałem, nie pozostaje mi nic, 
innego, jak goiąco prosić t y l i  panów, których nie 
obowiązują uchwały konwentykln, aby odstąpili od 
zamiaru głosowania na mnie w tej chwili, kiedy już 
mc idzie o właściwy wybór ty i ko o formę wobec 
wyboru, dokonanego już na iuinun miejscu.

Wywody p. Abralnummucza, jakkolwiałc nie­
wątpliwie zaprawione sporą dozą goryczy osobistej, 
sprawiły wrażenie głębokie i dla rozmaitych „irw- 
batniiiów“ niezbyt przyjemne.

Ostatecznie w i c e p r e z e s ©  in koła wybrany 
został W ojciech hr. 1) z i e d u s z y c k i 29 glosami 
na 45 glosujących. Abrahamowiez dostał 7 głosów, 
Jędrzejowie/, 2, Weigel 1 glos, 6 kartek odduM 
białych. Dzieduszyelu w uluższem przemówieniu za 
wybór podziękował.

Z kolei do k o m i s y i p a r I a m o n t a r n e j — 
również po woli konwentyklu — wybrani zostali pp. 
A ł) r a li a m o w i e z Dawid (43 głosówj, K o z ł o w.
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s k i (33), M i l e w s k i  (39), D u l ę b a  (35), C z e c z 
(25). W mniejszości pozostali Jędrzejowicz, Sokołow­
ski, Rutowski i inni

Sytuacya parlamentarna.
Wiedeń, 5 marca. W  sprawie obrad w komi­

syi wojskowej nastąpi! kompromis pomiędzy Mlodo- 
czechami a większością, w myśl którego następne 
posiedzenie komisyi odbędzie się we wtorek wie­
czorem.

Naznaczony na środę wybór pierwszego wice­
prezydenta Izby stanowi przedmiot żywych, dyskusyj 
jw kolach parlamentarnych. Uchwala konferencji 
przywódców lewicy, obstająca przy wyborze p. P r a -  
<1 e g o  została zakomunikowana prawicy. Klub cze­
pki postanowił oddać swe glosy tylko kandydatowi 
Słowian. W e środę przed posiedzeniem Izby odbędą 
się w tej sprawie posiedzenia klubów.

Berno, 5 marca. Morawska Orlice donosi, że 
Sejmy krajowe zwołane będą stanowczo na 20 mar­
ca —  oraz, że Sejmy: morawski i czeski obradować 
.będą aż do drugiej potowy maja.

W  Izbie poselskiej — jak donosi tenże dzien­
nik —  załatwioną będzie jeszcze tylko sprawa kon­
tyngentu rekruta.

Wiedeń. 5 marca. W  przyszłym tygodniu 
odczytane zostanie w Izbie poselskiej zaproszenie 
rządu do wyboru delegacyj.

Oczekiwane jest także w przyszłym tygodniu 
zebranie się pond*wne konferencyi ugodowej, ale nie 
w celu obrad merytorycznych, lecz jedynie dla poro­
zumienia się, czy w czasie obrad Sejmów —  konfe- 
roneya zebrać się ma w Wiedniu, czy też w Pradze, 
lub Bernie.

Konferencye biskupie.
Wiedeń, 5 stycznia. W dniu 13 b. m. roz­

poczną się tu konferencye biskupie, w których między 
innymi weźmie udział ks. biskup krakowski Puzyna.

W ażne postanowienia?
P ra g a ., 5 marca. Pisma prowincyonalne dono­

szą, że naczelnicy sądów i innych władz powołani 
zostali do Wiednia, gdyż w najbliższych dniach za­
paść mają ważne postanowienia.

Nowy minister.
Budapeszt, 5 marca. Gubernator Rjeki, br. 

Wl. S z a , p a r y  uważany jest za następcę S o h e -  
c h e u y ’o g o  na stanowisku ministra a latere.

• Zaprzeczenie.
Budapeszt, 5 marca. W  tutejszych kołach 

.politycznych zaprzeczają wiadomości Daily Teleyra- 
!.phu, jakoby cesarz Franciszek Józef miał przesłać 
itełegram gratulacyjny królowej W iktoryi z powodu 
‘kapitulacji Cronjego. ^

Ślub arcyks. Stefanii.
Wiedeń, 5 marca. N. F r, Presse dowiaduje 

się, że ślub arc. Stefanii z lir. Elinerem Lonyayem 
odbędzie się stanowczo 21 b. m. w Miramare. Już 
w dniu 7 b. m. opuści arc. wdowa Wiedeń i uda się 
do Miramare, w towarzystwie córki, ochmistrza hr. 
Chołoniewskiego i dam dworskich. Ślubu, który od­
będzie się cicho w kaplicy pałacowej w Miramare 
'udzieli wiedeński proboszcz dworski M a y e r . P o ś lu ­
bię, udadzą zię nowożeńcy w podróż poślubną na Ri­
wierę.

W czoraj odbyło się u arc. Stefanii śniadanie 
pożegnalne dla 16 osób. Po powrocie z Riwiery, pań­
stwu Lonyay zamieszkają w wili hr. Schecheny’ego 
w Rodaun. t „

t Obatrukcya w parlamencie włoskim.
R s y m , 5 marca. W  parlamencie włoskim 

rozwinęia lewica na sobotniem posiedzeniu niesły­
chaną dotychczas w tej Izbie obstrukcyę, z powodu 
rozpraw nad ostatniemi zarządzeniami rządu.

Finanse tureckie.
Konstantynopol, 4 marca. W  sferach kom­

petentnych zapewniają, że rozpowszechniona na gieł­
dach zagranicznych pogłoska, jakoby wszelkie finan­
sowe sprawy Turcyi miały być przekazane komisyi 
długów publicznych i że obligacye kolei oryeutalnych 
mają być na cztery części podzielone, jest zupełnie 

. bezpodstawna.

Konwencye handlowe.
Konstantynopol, 5 marca. Serbia zsrodziła 

się na 372-letnie przedłużenie prowizorycznej kon­
wencja handlowej, podczas gdy Rumunia zajęła sta­
nowisko odmowne.

W ojna Anglii z Transvaalem.
Londyn, 5 marca. „Biuro Reutera" donosi 

z  Dordrecbt, że stojąca pod rozkazami generała Bra- 
banta dywizya kolonialna, po całonocnym marszu 
zaatakowała Boerów, którzy zajmują silną pozycyę 
koło Labuschagnes Nek (?).

Londyn, 4 marca. Biuro Reutera donosi z Lau- 
rence - Marąues pod datą wczorajszą: Jak słychać,
prezydent Kruger wyjechał do stanu Oranje, ażeby 
się naradzić z prezydentem Steinem.

T o samo biuro donosi z Rensburga pod datą 
wczorajszą: Dziś udał się pociąg do Colesberg- 
Junction, wielu żołnierzy pracuje nad przywróceniem 
linii kolejowej do Norwalspont. Połączenie telegra- 
fteaae do Colesberg przywrócono. Boerowie cofnęli 
M  do Orano.

* £ * ■ ' Londyn, 4 marca. Times w telegramie z Lau- 
ronzo-Marąues, pod datą w czorajszą, potwierdza wia­
domość o wyjeżdzie prezydenta Krugera z Pretoryi. 
Cel podróży jednak nie jest jeszcze dokładnie znany. 
Zdaje się, że Kruger pragnie odbyć konferencyę 
z prezydentem Steinem. O ile z obecnego usposo­
bienia wnoszą, uważać można za prawdopodobne, 
że ta podróż Krugera jest zapowiedzią rozpoczęcia 
rokowań pokojowych.

Nowy Jork, 5 marca. World ogłasza tele­
gram kablowy posła transvaalskiego dra Leydsa, 
który donosi, że Boerzy teraz już są skłonni do 
zawarcia pokoju, obstają wszakże przy żądaniu nie­
zawisłości. —

Zgon biskupa Soleckiego.
Przemyśl, 5 marca. Z powodu zgonu ks. bi­

skupa Soleckiego powiewają czarne flagi na wszyst­
kich kościołach, pałacu biskupim, gmachu kapitulnym 
i ratuszu. Zwłoki zabalsamował dr. B o r o w i  c z. 
Przeniesienie zwłok do katedry nastąpi dziś. Spoczną 
lam na castrum doloris w nawie głównej. Nabożeń­
stwo żałobne rozpocznie się we wtorek wigilią o 
godz. 7 rano. Następnie zostaną odprawione ponty- 
iikalno msze żałobne wedle obrz. łacińskiego i grec­
kiego. Mowę wypowie w kościele ks. biskup sufragaa 
dr. Pelczar.

Pogrzeb odbędzie się o godz 12 w południe. 
Śmiertelna powłoka ś. p. ks. biskupa Soleckiego zo­
stanie złożoną w grobowcu obok mogiły ś. p. ks. 
biskupa Hirschlera.

Eksportować na cmentarz będą ciało albo 
książę biskup krakowski dr. P u z y n a ,  albo ks. 
biskup sufragan lwowski dr. W e b e r .

Zniżenie wymiaru podatków.
Kraków, 5 marca. Wyznaczany dla Krakowa 

przez administracyę podatkową kontyngent podatki 
zarobkowego, ministerstwo zniżyło z powodu nad­
miernego wygórowania. Komisya krajowa rekursowa 
we Lwowie uważała także za wskazane zniżyć wy­
mierzone tu podatki osobisto-dochodowe o 30 do 40 
prc. Jest to najsilniejsza krytyka postępowania tutej­
szej administracji podatkowej, naldadającej na prze­
ciążone miasto tak wygórowane podatki.

W ypadek kolejowy.
Kraków, 5 marca. W czoraj wieczorem na 

dworcu kolei Północnej zaszedł smutny wypadek. 
Przjr dołączania lokomotywy, tender zmiażdżył gło­
wę robotnikowi Siemczykowskieinu, ojcu 9 dzieci. 
Śmierć nastąpiła na miejscu.

Pościg za Aratenówną.
Stanisławów, 5 marca. W  sprawie Arate- 

nównej bawił sędzia śledczy p. Hroboni w Ma- 
ryampolu mianowicie w klasztorze tamtejszym, lecz 
po przesłuchaniu przeoryszy zaniechał zamierzonej 
rewizyi.

Stanisławów, 5 marca. W czoraj wyjechał 
sędzia śledczy p. Hroboni celem dalszych poszuki­
wań do Jazłowca kolo Buczacza, mając uzasadnione 
podejrzenie, że Arateuówna znajduje się, a przynaj­
mniej w drugiej połowie lutego znajdowała się w kla­
sztorze tamtejszym.

W edług opowiadania portyera kolejowego w Sta­
nisławowie, przejeżdżała przez Stanisławów w kie­
runku do Buczacza 19-go lutego b. m. zakonnica 
wraz z zakwefioną dziewczyną, która wedle opisu 
odpowiadała co do wzrostu Aratenównej.

Zakonnica ta znana portyerowi z tego, że czę­
sto zajmując się przewożeniem zakonnic z jednego 
klasztoru do drugiego, między nadejściem jednego a 
odejściem drugiego pociągu, zawsze zatrzymywała się 
w poczekalni, tym razem pr/.ez cały czas wraz ze 
swoją zawoalowaną towarzyszką przechadzała się po 
peronie, oczekując odejścia pociągu w kierunku do 
Buczacza.

Stanisławów, 5 marca. Stwierdzonem zosta­
ło, że Michalina Arateuówna przebywała do i 9 lu­
tego w ochronce dla dziewcząt, zostającej pod za­
rządem zakonnic przy ul. Sapieżyńskiej.

Kradzież pocztowa.
Stanisławów, 5 marca. Z wózka pocztowego, 

kursującego pomiędzy Bohorodezauami, Łyśeein a Sta­
nisławowem, zginęły wczoraj pomiędzy 8 a 10 godz. 
wieczorem cztery worki z listami pieniężnymi, za­
wierającymi 3.481 koron.

Pocztylion przybywszy do Stanisławowa, kiedy 
ze schowka worki chciał wydobyć, spostrzegł, że 
drzwiczki wózka są otwarte, na drodze, jak twier­
dzi, nikogo podejrzanego nio zauważył. Dzień przed­
tem zginęła w ten sam sposób z tego wózka posył­
ka frachtowa. Dochodzenia ścisłe wdrożono.

T y f u s .
Stanisławów, 5 marca. Tyfus się szerzy da­

lej. W  internacie dla uczniów seminaryuin nauczy­
cielskiego przy ul. Sedplmajerowskiej, zachorowało 
znowu dwóch uczniów, razem z poprzednimi pięciu. 
W Knihyninie wsi pojawił się zaś tjdus plamisty.

Trzęsienie ziemi w Tryeście.
Tryost, 5 marca. W czoraj wśród strasznego 

wiatru i śnieżycy dało się tu uczuć dość silne trzę­
sienie ziemi.

Śmierć em. k .pitana z głodu.
Temeszwar, 5 marca. Peusyonowany kapitan 

G r o b e r  znaleziony został w łóżku bez życia. Po-

wodem śmierci było, jak  lekarze stwierdzili, zagło) 
dzeuie.

Pożar fabryk.
Petersburg, 5 marca. Przędzalnia konopi 

i fabryka worów, należąca do firmy tutejszej Brand 
i Sp., spaliła się wczoraj w Melewkacn, gub. włodzi- 
mirskiej. Szkody wynoszą do 900.000 rubli. Fabryka 
zatrudniała 5.000 robotników.

B. miuister dla Galicyi 
dłuższy czas do połudn.

Wiedeń, 5 marca 
Chłędowski wyjechał na 
W łoch. — 7

Liberzec, 5 marca. W  miejsce zmarłego po­
sła Schlesingera, wybrany został do Sejmu kandydat 
Niemców postępowych i ludowców prezes Rady po­
wiatowej Fr. Besoinuller.

I n s b r u c k , 5 marca. Otwarty tu będzie wkrót­
ce konsulat włoski.

D o  dzisiejszego numeru dołączamy 3 ar­
kusz tomu drugiego powieści J. P a n a m a r j o w a  (z ro­
syjskiego) p. t. „W nuczka w różk i" .

iiziś w teatrze: „D o i l i " ,  kom edya w  trzech 
aktacn Henryka Christiernsoua. *■ .

temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej
było 5" R.

Marszałek krajowy, hr. St. Badeni w y je ­
chał do Wiednia.

Pogrzeb ćp. Karola Młodnickiego od­
był się przy  licznym udziale duchowieństwa, krewnych, 
przyjaciół,  kolegów, uczniów i znajomych zmariego. 
Przez całą drogę na miejsce w iecznego odpoczynku, 
śpiewały  naprzemian elióry, złożone z uczniów semina- 
ryutn nauczycielskiego męskiego, polskie i ruskie, utwo­
ry żałobne, a nad grobem w rzewnych słowach że­
gnali zmarłego, imieniem artystów kolegów, prof. St. 
Rejchau, a w  imieniu kolegów pedagogów  i uczniów 
prof. Sokalski.

W ieńce złożone zostały na trumnie od „Związku, 
polskich artystów w e  L w o w ie " ,  od „T ow arzystw a  sztuk 
pięknych", od „K o ła  l it .-artystycznego", od „Grona 
nauczycielskiego", od „C iała nauczycielskiego" ruskie­
go, od przyjaciela W ładysława Bełzy, Styków, Lisio- 
w iczów, rodziny, oraz od dzieci i wnuków.

Pośród obecnych na pogrzebie zauważyliśmy cały 
niemal świat literacko-artystyczny L w o w a  —  oraz wiciu 
reprezentantów sfer naukowych i pedagogicznych. Li­
czne telegramy od grona profesorów akademii sztuk 
pięknych w  Krakowie, stowarzyszeń i przyjaciół n a ­
deszły na ręce rodziny z różnych stron kraju.

Prof. Reyehau przemówił nad grobem terui słowy:
Żegnam Ciebie, drogi kolego, w  imieniu Towarz. 

sztuk pięknych, którego byłeś jed nym  z założycieli,  i 
dla którego jako  tyloletni wiceprezes tyle położyłeś 
zasług. Zgon Twój pozostawi między nami próżnię nio 
do wypełnienia. Zacność  charakteru, dobroć serca i 
szlachetna dusza, płonąca dla wszystkiego, co wzniosłe 
l piękne cechowały  Ciebio. Byłeś może ostatnim repre­
zentantem tej plejady artystów, w której Grottger i Ma­
tejko zajmowali tak wybitne stanowisko. U Ciebie i 
Grottgera dominowało pojęcie w ygórow ane idealizmu 
w sztuce i z nią uierozłączoua gorąca miłość ojczyzny. 
Nie umiałeś podporządkować sztuki dla potrzeb c o ­
dziennych. Ale i na inuern polu położyłeś wielkie za­
sługi, tyle lat ucząc i szerząc zamiłowanie dla sztuki, 
umiałeś wskrzesić i w ytw orzyć  niejeden ta len t , który 
dziś świeci na firmamencie sztuki polskiej.

Cześć i sława Tw ej pamięci,  ze łzami wołają 
koledzy: „D o w idzenia !"

f  Ignacy Jastrzębiec Chylewski, oficer 
z r. 1863, starszy inżynier biura kole jow ego Wydziału 
krajowego, zmarł we L w ow ie ,  dnia 3 bm., przeżywszy 
56 lat.

Ś. p. zmarły był jedną z najpopularniejszych p o ­
staci wśród szermierzy ostatniej walki za wolność naszą.

Pogrzeb odbędzie się dziś w  poniedziałek o godz. 
4  popołudniu, z domu żałoby przy ul. Zyblikiewicza 
1. 33b.

P. Narcyz Ulmer, sekretarz związku stowa­
rzyszeń zarób, i gospod. prosi nas o ogłoszenie, że 
je g o  podpis na odezwie, w ydanej pod egidą pp, Oiu- 
chcińskiego i Getritza za kandydaturą ministra Piętaka, 
z n a l a z ł  s i ę  t a m  b e z  j e g o  w i e d z y ,  w o l i  i u p o ­
w a ż n i e n i a .  P. Ulmer w żadnem zgromadzeniu przed- 
wyborczem  udziału nie brał, żadnej odezw y  wyborczej 
nie podpisywał, ani do podpisania siebie nikogo nie 
upoważniał —  ba nawet w  ostatnich dniach w e L w o­
wie nie był.

P. Ulmer oświadcza, że z odezwą, na której 
je g o  podpis figuruje, s i ę  n i e  s o l i d a r y z u j e  i p r o ­
t e s t u j e  j a k n a j s t a u o w o z e j  p r z e c i w  p o d  o- 
b u e m u  s a m o w o l n e m u  n a d u ż y w a n i u  j e g o  
n a z w i s k a .

Z naszej strony, zamieszczając ten protest p. 
Ulmera, nie m ożem y powstrzymać się od wyrażenia 
zdziwienia, iż połączony komitet kaliatu i Czytelni ka­
tolickiej rozpoczyna agitacyę p o d  h a s ł e m  f a ł s z o ­
w a n i a  n a z w i s k .

Sądzimy także, że ta mała próbka „ m o r a l n o ­
ś c i  j e z u i c  k o - k  a li a 1 n e j “ , posłuży niejednemu 
z w yborców, jako przestroga, ażeby nie dać się wziąć 
na lep spółki Ciuohciriski - Szmelkes - Najsarek - Byk.

święto sokole. Sprawozdanie o jubileuszu 
Durskiego i wczorajszym  obchodzie 33 rocznicy zało­
żenia „S ok o ła "  zamieścimy popołudniu.
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Z kolei. Minister kolei żelaznych przeniósł re­
widenta Atlasa Kalinana z d yrek c ji  lwowskiej do sta­
nisławowskiej,  a Rafała Czarnożyńskiego arijnnkta i 
naczelnika stacyi w Dolatynie z dy rek c ji  stanisławow­
skiej do lwowskiej.

S t r e j k  a a  w s i .  Gorączką emigracyjna przy­
biera w  tym roku clln/Winie rozmiary. Dnia 27 z. ni. 
z Jarosław.a osobno pociągi odwiozły do Prus 2 .000  
robotników rolnych. A jest to dopiero początek tego 
ruchu, który z wiosną zazwyczaj rozwija się w całej 
pełni. W ślad za tein we dworze hr. Siemieńskiego 
w Pawłosiowie pod Jarosławiem sb.r ha na rok zgodzo a 
i zakontraktowana, urządziła strajk i grozi opuszcze­
niem pracodawcy, jeśli lin m.» poiiwyższy ordynaryi 
rocznej, remuneracyi i dziennej racy i mleka.

Duże dzieci. Otrzymaliśmy następujące pismo, 
które zamieszczamy, jako dokument do psychologii du­
żych  dzieci, tych, które lubią ordery. Charakterysty­
czne  jest, że list pochodzi ze sfer włościańskich. Brzmi 
on : „Mtiżeby szan. redakoyn ogtorua w Słowie poi-
shiem, że w Pawłowie jest  około 20 do 30 łudzi, któ­
rzy dotychczas nie domali o i de i ow jubileuszowych, choć 
przy wojsku służyli. Jak wiadomo, poszli wszyscy do 
siedziby starostwa (3 mile) dnia 2 grudnia 1898 r. po 
ordery, jednak tych orderów zabrakło, więc poszli bez 
o iderów  do domu. P starosta zapewnił ich, ponieważ 
brakło orderów, że najdalej w dwu tygodniach dosta­
ną, a tu już drugi rok, pik orderów nie ma. Może by 
szanowna H dakcya  zapukała do namiestnika w tej 
sprawie, bo chłopi ci są rozgoryczeni (!!!), że calu Au- 
strya dostała, a tylko Pawłów jest w yjęty  z pod 
prawa.“

Biedni ludzie!
P. Łucyan Lipiński, uotaryusz w Nowym 

.Sączu, pisze uo n as :  Nie jest prawdą, jakoby  posada 
burmistrza w  Now ym  Sączu przezeninie przez blisko 
półszosta roku piastowana, była „synekuialiią" i ja k o ­
bym je j  z wytężeniem ostatka sil bronił, albowiem 
w iadom o powszechnie, ile pracy, czasu, wiedzy i ofiar 
na urzędowanie to pośw ięca łem ; me jest prawdą, j a ­
koby mi Rada miasta „votum  nieufności- wyraziła, 
albowiem tylko dwóch radnych z ks. Góralikiem na 
czele zestawili wprawdzie szereg  popełnionych przeze- 
mnie wrzekomo nieprawidłowości, które jednak z akta­
mi i stanem faktycznym są zupełnie niezgodne, a na­
stępnie wystosowali do mnie cały szereg  wezwań, aby 
na przyszłość to i to zrobić, z któryehto postulatów 
jednak znaczna część już była wykonaną;  nie jest 
prawdą, jakoby  w ytyk  rozrzutm j gospodarki miasta 
wpierał się na eyfmcli nudbudżetowyeh wydatków do­
s ięga jących  50 .000  koron, gdyż wszystkie wydatki 
Żnajdują podstawę w i chwatach Rady miasta i m agi­
stratu ; nie jest prawdą, jakoby mi zarzucano sprze­
niewierzenie 9 0 00  k o ro n ; nie jest prawdą, jakoby  
twierdzono, że inojo usprawiedliwienie do iustancyi są- 
jdowej należy, albowiem tylko dla tego nie chciano 
[wysłuchać moich wyjaśnień, że wiedziano, iż w y ja ­
śnienia te obaliłyby cały szereg' niesłusznych i sztu­
cznie zestawionych zarzutów, a tylko twierdzono, że 
wyjaśnienia te należą do w yższych instaneyj, które 
sprawę tę rozpatrywać będą (tj. do wydziału powiato­
wego i wydziału krajowego).

rśL k r a j u .
Przemyśl, 1 marca.

(Policya).
Z dniem każdym mnożą się skargi obywateli na 

wadliwe bezpieczeństwo życia i mienia mieszkańców 
trzeciego z rzędu miasta w kraju, spowodow ane bra­
kiem ‘ 'ostatecznej liczby policyi. Odczuwa się ten 
brak od czasu, kiedy rząd izekoino z w yższych w zglę ­
dów państwowych, odebrał gminie sprawowanie policyi 
bezpieczeństwa i porządku pu fi iczaog  >. Obecnie jednak, 
gdy miasto z każdym rokiem rozszerza się i wzrasta 
w ludność, policya absolutnie nie jest  w stanie podo­
łać zadaniu swemu.

Trzeba bowiem wziąć na uwagę, że Przemyśl 
posiada 109 ulic i pięć placów. Pomiędzy ulicami 
temi jest 9 wieikieh arteryj komunikacyjny cli, oprócz 
tego rozlegle przedmieście ..Zasunie", dorównywująoe 
obszarem i zaludnieniem wielu miastom powiatowym 
w Galieyi. Otóż na tym rozł(";lvm terenie rozstawiono 
zaledwie 8 posterunków policyjnych, których obo­
wiązkiem jest czuwać dniem i nocą nad porządkiem 
i pilnować bezpieczeństwa publicznego.

Rzecz prosta, że tych 8 stójkowych nie może 
podołać ciężkiej służbie, a względno bezpieczeństwo 
zawdzięczać należy jedynie  spokojnemu usposobtuifU
ludności i brakowi złoczyńców, których dawniejsza
p dieya miejska wytrzebiła prawie do szczętu. Zakrawa 
io przecie na ironię, jeżeli 58 żołnierzy policy j™ ’ch, 
wliczając wraz z sierżantami i luno funkcyo pełnią­
cymi, stanowi zastęp bezpieczeństwa. Z tego powodu 
mnożą się drobne kradzieże, w porze nocnej burdy,
krzyki i śp iewy są na porządku dziennym, szynki
i kawiarnie pokątne nie przestrzegają godzin policy j­
nych, a kobiety są nader często narażano na ataki.

Wszelkie przedstawienia magistratu u wiadz 
w yższych spotykają się z stereotypową odpow iodzią : 
.,Siibwencyonujcie polieyę, a pomnożymy liczbę żoł­
nierzy policyjnych. My potrzebujemy policyi tylko dla 
w o jsk a".  Żądanie subweneyi od gminy na utrzymanie 
policyi jest najzupełniej bezpodstawne i pojąć zaiste 
trudno, jak rząd, ograniczając autonomię, dom aga się 
jeszcze  dodatkowo za ściśmenie praw wynagrodzeniu. 
Jiziwnyin jest  także argument, że policya jest  po­
trzebną tylko dla wojska. Czy załoga, licząca 11 .000  
żołnierza, potrzebuje jeszcze  s tróżów ?

Tak, jak rzeczy teraz stoją, dłużej potrwać nie 
może. Obywatelstwo, opłacające podatki, musi czuó się 
bezpieeznem.

I M  robotników rolnych/
( Wychodśłwo robotników rolnych za zarobkiem do 
Niemiec, a dostarczanie robotnika dla gospodarstw 
wiejskich w kraju. R eferat dra Tadeusza Pilota 
na posiedzenia komitetu Tuwarzuslwu (/osp. uatic.

Lwów , JOGO).
Kraj niewątpliwi! przeludniony —  a robotnika 

rolniczego brak? To zdag; się być jodno obok dru- 
■giego w jednym kraju i w jednym czasie niemożli­
wością. Jeszcze —  gdyby to byt kraj przemysłowy, 
kraj, w którym wielki przemysł pochłania wielkie 
zastępy ludności wiejskiej i odciąga je  od pracy na 
roli. Ale kraj tak bardzo reluiczy —  tak prze­
ważnie rolniczy —  tak mało mający fabryk i wiel- 
i.ich przedsiębiorstw przemysłowych —  kraj zbliża­
jący się swem zaludnieniem do najludniejszych kra­
jów Europy, nie powinien chyba uskarżać się na 
brak robotnika rolniczego.

A jednak uskarża się —  i brak ten silnie od­
czuwa. Komitet Tow. gospodarskiego ogłosił pod po­
wyższym tytułem w osobnej broszurce, referat swe­
go wiceprezesa dr. Tadeusza P i l o t a  — poświecony 
sprawie sezonowego wyehodźtwa naszych robotiuków 
do Niemiec na rolne roboty —  i łączącej się z tem 
sprawie braku robotników rolnych w Galieyi.

Wiadomo, żo to wychodżtwo sezonowe przy­
biera u nas coraz większe rozmiary. W edług dat 
urzędowych wyszło z Galieyi do Niemiec na roboty 
polne w r. 1890: 11.405 —  w r. 1897: 12.596 —  
w r. 1898: 18.481 —  a w r. 1899: 26.283 ludzi. 
Autor zaś twierdzi, że liczby te są niższe od rze­
czywistych i wychodżtwo do Niemiec na robotę obli­
cza w r. 1899 mt 40.000 ludzi.

Przyczyny wyehodźtwa tego widzi autor na­
przód w zwiększonym popycie właścicieli folwarków 
niemier.kieli za robotnikiem galicyjskim, jako łatwym 
do dostania, mniej wymagającym i od niemieckiego 
spokojniejszym. Ten popyt jednak oczywiście, jeżeli 
ma wpłynąć na, brak robotnika w Galieyi, .musi 
być popytem s k u t e c z n y m  —  a skutecznym on 
jest z powodu, iż wynagrodzenie znacznie wyższe, 
niż w kraju, przynęca naszych robotników. I  oto 
główna przyczyna — bo przytoczona jeszcze przez 
dra Piia.ta dalsza przyczyna —  werbunek ze strony 
faktorów, ciągnących z tego pośrednictwa znaczne 
zyski, jest zupełnie uboczna. Nie byłoby tych agen­
tów, gdyby wyższa płaca nie była przynętą. Że zaś 
w Niemczech płaca istotnie jest wyższa — dowodzi 
dr. Pńat datami, zaczerpniętemu z oryginalnych nie­
mieckich kontraktów. Nie możemy ich tu powtarzać, 
dość przytoczyć jedną cy frę : płaca dzienna doro­
słego mężczyzny w czasie żniw wynosi 115 foni- 
gów —  o p r ó c z  wiktu obfitego, mieszkania w domu 
dla robotników, z legowisidem i wełnianą kołdrą. 
Wikt, mieszkanie i 69 centów na rękę, to jest płaca, 
o jakiej nasz galicyjski robotnik rolniczy i zamarzyć 
nie może.

W obec faktu, że już teraz agenci niemieccy 
pozawierali kontrakty z robotnikami galicyjskimi ua 
rok bieżący, że zatem w.ychodźtwo i tego roku po­
wtórzy się może jeszcze w wyższym stopniu —  za­
stanawia się autor nad oddziaływaniem tego objawu 
r,a stosunki rolnicze u nas i nad środkami zaradczy­
mi. A  naprzód stwierdza fakt, żo pracodawca nie­
miecki za tę niewątpliwie znacznie większą plącę, 
wymaga pracy znacznie dłuższej i intensywniejszej, 
niż praćłńlawou w Galieyi i że pracę taką istotnie 
otrzymuje. W kontraktami niemieckich czas pracy 
oznaczony jest od godziny 5 rano do 7 wieczór — 

(io  iio strąceniu 2 do 2Va godziny na posiłek i od­
poczynek czyni 12 do 12'fc godzin —  gdy w Guli- 
ryi zachodniej czas pracy wynosi średnio 10 do 12 
godzin, a we wschodniej 8 do 10 godzin.

Jeżeli się to uwzględni, to różnica między pła­
cą robotnika, w Niemczech, a u nas okaże się mniej­
szą , niż się na pierwszy rzut oka wydaje. Autor 
sądzi, żo nasze galicyjskie gospodarstwa nic mogły­
by znieść znaczniejszej podwyżki piacy za pracę, 
f a k t y c z n i e  dziś dokonywaną —  ale, żo znalazły­
by z pewnością swój rachunek, gdyby podwyższyły 
plącę z równoozesnem zwiększeniem ilości i intensy­
wności pracy. A już i dzisiaj osięga się większą in­
tensywność i dłuższy czas pracy tam, gdzie zapłatę 
stanowi pewna część zbioru in natura — jak na 
Podola (10, 11, 12 snop) —  albo przy systemie 
akordowym wymiarowym. Do systemu akordowego 
autor usiiuio gospodarzy zachęca.

Następnie zwraca sio autor do dalszych środ­
ków , mogących zmniejszyć niekorzystny wpływ 
wyehodźtwa robotników rolnych. Do tych środków 
zalicza :

Zwiększone użycie machin, oszczędzających 
pracę ludzką —  przyezem słusznie zwraca autor 
uwagę, że należy machinami, zastępować tylko pra­
cę , dokonywaną wtedy, gdy jest brak robotnika, ale 
nie dobrze jest wprowadzać maszyuy do robót zi­
mowych.

Ułatwienie w znalezieniu robotnika przoz or- 
ganizacyę pośrednictwa pracy —  co sobie autor wy­
obraża w ten sposób, żeby oddziały Tow. gospodar­
skiego albo utworzone ad hoc związki pracodawców 
rolniczych przyjęły odpowiednich agentów do spro­
wadzania robotników krajowych.

Uregulowanie prawnych stosunków pomiędzy 
pracodawcami rolniczymi i robotnikami, ugodzonymi 
na czas robót polny cli —  na co zupełnie się zgadza­
my, z tem tylko zastrzeżeniem, żeby w projektowaniu 
ustawy pamiętano o tem, że nsiawa musi d l a  o b u  
s t r o n  t. j. niotyko dla pracodawcy ale też i dla 
robotnika być s p r a w i e d I i w ą.

W reszcie doradza autor w bardzo umiarkowa­
nych granicach, by nic pozwalano na wychodżtwo 
zagranicę robotmkom „zbyt młodym". Jako takich 
zaś uważa robotników niżej 15 lat życia. Granicą 
jest wiek, w którym się kończy obowiązek uczęszcza­
nia na kurs. dopełniający w szkole ludowej.

Autor zasirzega się bardzo stanowczo przeciw 
wzbranianiu lub utrudnianiu ze strony władz na wy­
chodzenie na czas robót polnych za granicę —  bo 
te zakazy sprzeciwiają się ustawom zasadniczym i 
zasadzie sprawiedliwości —  a byłyby też tak samo 
bezskuteczne, jak utrudnianie wyehodźtwa osadnicze­
go w latach 1894 i 1895 r. przez władzo rządowe.

Podnosi też autor sprawę, która, jest bardzo 
w kraju naszym ważna —  sprawę zmniejszenia ilości 
dni nieroboczych, które tak bardzo są naiuuożone 
przez targi i jarmarki, przez odpusty i prażniki, 
a w końcu przez p o d w ó j n y  k a ł  e-n d a r z  —  
źródło strasznie nieekonomicznego urządzenia życia 
ludności wiejskiej we wschodniej części kraju.

Oto najtreściwszy szkielet owej pożytecznej 
broszurki. Rolnicy nasi czytają ją, powinniby zadać 
sobie pytanie: czem się to dzieje, że nasz galicyjski 
robotnik, na którego oni tak narzekają, gdy pójdzie 
na robotę do Niemiec, jakby za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej przeistacza się w tak pracowitego, 
iż go tam bardzo chętnie poszukują? Dlaczego tam 
staje do pracy o godz. o rano —  pracuje o dwie 
godziny dziennie dłużej —  a robota jego jest taiu 
o wiele intenzywniejszą, niż tu w kraju? A  na to 
nie ma innej odpowiedzi, prócz tej jednej: z a  l e ­
li s z ą p ł a c ę ,  1 o p s z a p r a c a. Jeżeli żniwiarz 
otrzymuje prócz „obfitego" wiktu i pomieszkania, je ­
szcze 69 centów dziennie —  to nic dziwnego, że 
pracuje lejnej niż tutaj, gdzie za pracę o szóstą 
część (bo o dwie godziny) krótszą otrzymuje zaled­
wie p o ł o w ę  tego, co mu tam płacą. Jeżeli tylko 
rolnicy nasi dojdą do togo przekonania i zechcą zeń 
Wyprowadzić konsekweneye — a z drugiej strony 
gdy coroczne wychodżtwo całych dziesiątek tysięcy 
zarobkujących —  nauczy ich stopniowo tego, jaka 
ścisłość i jaki stopień wytężenia pracy są gdziein­
dziej wymagane —  to i u nas może wyjdzie się raz 
z błędnego kola, iż właściciel ziemi płaci mało, bo 
praca więcej nie warta —  a zaś praca jest tuka 
nie wydatna, bo właściciel mało płaci. Początek 
zrobić muszą właściciele.

i  przetietM vp>iaS) paryskiej.
(Most Aleksandra III .).

Pozostaje nam jeszcze przypatrzyć się jednemu 
dziełu w obrębie wystawowym, które jako momen­
talne i trwałe, przeżyje tak obecną, jak i przyszłe 
wystawy. Jest to nowy most na Sekwanie, zbudo­
wany vis d vis Esplanadj Inwalidów, a ochrzczony 
mianom le pont Aleksandrę III ., w którym entuzja­
ści aliansu francusko - rosyjskiego upatrują symbol 
tej potęgi, jaką do czasu przynajmniej przedstawiają 
oba skoalizowane narody. Założenie kamienia wę­
gielnego pod ten most odbyło się z wielką uroczy­
stością dnia 7 października 1896 roku, w obecności 
bawiącego wówczas w Paryżu cara Mikołaja II., pu­
czem bezzwłocznie przystąpiono do budowy, wyk- - 
nanej pod względem technicznym przez pp. Risal 
i Alby, inżynierów dróg i mostów, a pod względem 
architektonicznym przez pp. Cassien-Beruard i Cou- 
siu. Fundamenta, niezmiernie trudne do założenia 
z powodu niekorzystnych warunków terenu, są dzie­
łem pp. Letellier i Boiitriąuieu, w szczegółach zaś 
ornumontacyjnych wzięli udział liczni najwybitniejsi 
rzeźbiarze paryscy.

Już dawno myślano o ułatwieniu komunikacji 
miejskiej przez połączenie wiaśnie w tem miejscu 
obu brzegów Sekwany. W  r. 1826 wypracował plan 
mostu i rozpoczął.nawet budowę p. Navicr, profesor 
szkoły des Ponts et Chaussećs, gdy jednak teren 
prawego brzegu Sekwany, bardzo nieodpowiedni do 
dźwigania podobnego ciężaru, począł się obsuwać, 
przeciwnicy inżyniera postarali się o udaremnienie 
całego projektu, za czem poszło to przekonanie, że 
wystawienie w tym punkcie mostu, dającego gwa- 
rancyę bezpieczeństwa, jest rzeczą niemożliwą. Do­
piero obecnie, dzięki szybkim postępom techniki, 
udało się pokonać wszelkie trudności i plan nie ży­
jącego już dziś Naviera przyprowadzić do skutku. 
Prowadząca od mostu do pół Elizejskich uowo wy­
tknięta Ayenue Nicolas stwarza nic tylko bardzo 
ważną arteryę komunikacyjną, której brak dotych­
czas dotkliwie czuć się dawał, ale otwiera też wspa­
niałą, rozległą perspektywę. Stanąwszy w punkcie 
skrzyżowania się A yciuc Nicolas z Avenuc des 
Champs Elyscćs, mamy imponujący widok na trzy 
strony: na plac Zgody 'zo swym obeliskiem i leżą­
cym za nim ogrodem Tuileryjsldm, oraz kompleksom 
majestatycznych gmachów Luwru na dalekim pla­
mo ; na Arc de Triomphe, majaczący we mgle od­
dalenia, jak widmo świetnej przeszłości wielkiego 
cesarstwa i wreszcie na Eaplaaadę ze zmcoaą kopulą 
pałacu Inwalidów.
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Most sam o konstrnkcyi stalowej, przerzucony 
jednym śmiałym Jukiem przez cala szerokość Sekwany, 
przedstawia ze względów technicznych wiele bardzo 
ciekawych dla specyalisty szczegółów, w które tutaj 
zapuszczać się nie mogę, a jego część architekto­
niczna i ornamontaeyjua daje próbkę wysoce artysty­
cznego smaru, z jakim eUrauo si$ most ten ueaynić 
jednym z najokazalszych w Paryżu. Arcbitekrji triy- 
mali się tu wiernie stylu Louis XIV . i to z najświe­
tniejszej epoki drugiego okresu „wielkiego stulecia**. 
Wybornie też dostosował się do stylu całości p. 
Glautzin, twórca oruamentacyi t; k metalowych, jak 
i kamiennych, zdobiących pojedynczo części mostu. 
Ozdobna balustrada, poprzerywana w symetrycznych 
odstępach przez piedestały, dźwigające prześliczne 
lampiony, ma w samym środku po obu stronach dwa 
olbrzymie kartusz#, na jednym wyrzeźbiony herb in. 
Paryża, na druputi torb yatotwa rosyjskiego, przed­
stawiają arcydzieła sztuki w swoim rodzaju. O każdy 
kartusz opierają się po dyfe nadnaturalnej wielkości 
postacie nimf w pezie nieco przegiętej w przód, jak 
gdyby wychylały się, śledząc ruch fal i muskających 
powierzchnię wody jaskółek. Grupy te są dłuta rzeźbia­
rza p. Recipon.

Po każdej stronie rzeki u w stępu do mostu 
strzelają w niebo po dwa smukło, nadzwyczaj pię­
knie pomyślano i prześlicznie ornamentowane, pylo­
ny. Przcdewszystkiem zwracają tu uwagę cztery, 
siedzące na piedestale każdego pylonu, posiacie ko­
bieco, kolosalnych rozmiarów, z których każda wyo­
braża Francy? z innej epoki, a mianowicie : z cza- 
sów Karola W ielkiego, z opoki renesansu, z czasów 
Ludwika X IV  i Francy? dzisiejszą. „L a  France Cm- 
lovmgieune" dłuta rzeźbiarza Lcnoir, przedstawi! ar­
tysta w sjterokim plaSSczu starożytnym, narzuconym 
na ramiona, przypominającym cyw ilizację rzymską, 
którą wskrzesił Karol W ielki, w ręku trzyma miecz, 
symbol potęgi i siły. „  L i France de Louis X I  V“ , 
dzieło p. Marqu»sto, w kasku i pancerzu, udrapowa- 
na królewskim płaszczem z berłom w ręku, całą po­
stacią swoją czyni wrażenie potęgi, siedzącej nie­
wzruszenie na swym tronie i przyjmującej łaskawie 
hołdy poddanych. „L a  France de la lienaissance“ 
ąrzoz p. Coutan, jest może najpiękniejszą ze wszyst­
kich czterech postaci. Lewa noga założona energi­
cznym ruchem na prawą, unosi nieco fałdy sza ły ; u 
stóp je j globus ziemski przypomina doniosłe odkiy- 
cia geograficzne z XV i X V I stulecia, z drugiej stro­
ny stojący posążek uosabia rozkwit sztuk pięknych 
w tej epoce. Prawe ramię, wynurzające się z sze­
rokiego rękawa, opuszczono na kolano, dzierży szpa­
dę razem z galąską wawrzynu, a lewo prześlicznym 
mchom, pełnym wdzięku, uchyla z głowy ciężki 
płaszcz, symbol ciemnoty wieków średnich, ustępują­
cej pod jasnemi promieniami nowego słońca sztuk 
i nauk. Przepyszną głowę, poi mą wyrazu dumy i 
energii okrywa hełm, Ma szczycie którego salaman­
dra, symbol mądrości. „L a  France modemie** piaez 
p. Michel, przedstiwia znów uosobienie pokoju, 
którego wyrazem jest wystawa wszechświatowa. 
W  lewej ręce trzyma posążek geniusza sztuk pię­
knych, w paraw«j palmową, głowę jej Trioń-
czy wieniec z ttśei Izbowych.

KróWnm tym opisem mostu Aleksakndra III 
wyczerpaliśmy w ogwlnyeh zarysach wszystko, co 
spoUm »wi«44t*j*ry fr«toego uwagi w obrębie samej 
Wj-wsewy. OezywaiSM ftUwuem się przedstawić tu 
tylko ramy dla lyeli kroci okazów, które zdumiewać 
będą śmiałością newych pomysłów i genialnych po­

stępów wiedzy ludzkiej lub olśniewać bogactwem 
swej wartości. Nie wdając się w szczegóły pojedyn­
czych grup i klas, pominąć musiałem całą wystawę 
artystów i przemysłowców polskich, którzy licznie 
dość stają do konkursu mięilzyuarodowcgo, pominąć 
też musiatsm genialne wynalazki naszego rodaka, 
Szczepanika, który w kssmnicy przygotowują kilka adn 
miewających niespodzianek, iu*#vjeh rwróeić uwagę 
aaw#t tych csdaoweme^w, co praywjkli mwrżwć Bas 
za zabytek historyczny, nie kroczący aiiolem z in­
nymi narodami na drodze postępu i cywili/.a yi. Na 
zakończenie jednak dorzucić muszę jeszcze parę 
luźnych uwag. Dr. Adam Lcnn/ie.

Biuro informacyjne
p r z y  r e d a k y y i  Słowa Polskiego.

( B i u r o  o d p o w i a d a  t y l k o  t y m  p r e n u m e r a t o r o m ,  
k t ó r z y  n a d e s z l ą  o p a s k ę  a d r e s o w ą  S ł o w a  P o l s k i e g o .  
U p r a s z a m y  o  p o d a w a n i e  z n a k ó w ,  p o d  j a k i m i  m a j ą  b y ć  
d a w a n e  o d p o w i e d z i ) .

P .  H u J f c o w s k L  M o żn a  zap renu m erow ać p rz ez  biuro. 
Prenuir.ercta w raz z  dodatkiem  p o w ieściow y m  kw artalnie f> rubii 
2  kop —  P .  IV . B .  S ę d z i s z ó w .  O w e  „B esond ere Bestim inun- 
g e n “ zn a jd ziesz  Ban w  „D ien st -  R cglam cnt* i w  „E v id en zv o r-  
sch riftcn *. —  W .  S o b .  L i c ó w .  A b y  o d p o w ie d zie ć  na  pańskie  
pytanie, m u sie lib yśm y  napisać cal}' traktat. T o  je st  pew n e, źe  
p ra w ie w szystk ie  in fek c y jn e  ch oroby m o g ą  b y ć  p rzen o szo n e  
p rzez  zw ierzęta  d o m o w e . —  K .  i\ I  5 0 .  H erbata b y w a  fa łsz o ­
w an a na  rozm aite s p o so b y : przez  dodaw an ie  lisei w iśn iow y ch  
lub w ierzb o w y c h , o p iłk ó w  ołow ian ych  itp. Zabarw iają  krw ią w o ­
łow a,. R o zp ozn ać  n a jłatw iej, jeże li się zn a  liść h e ib acian y . Po 
zago to w a n iu  liet#k rozprz#wtra«nić i w ygłaJa ić , p o czem  m ożn a  
o d ra za  p o zn a ć . W r a z ie  p otrzeby  m ożn a p rzeprow ad zić  rozbiór  
ch em ic zn y . —  N .t jle p s /a  rada a b y  uniknąć farszow an ej herbaty—  
ku pow ać u zn a n y ch  z ruclelności firm —  #V<S’.  I ł  a r .  N wch  się 
Pan zw róci d o  któregokolw iek a lw ow skiel] biur o g lo «a c ń : S o k o ­
łow sk ie go , O lsze w sk ie g o , Plohna lub B u d u U b a , —  jY . 4 . -0 0 ,  ad 
I) L w ó w , T o w a r z y stw o  h a n d lo w e ; ad  L1) W e  W iedn iu  L ang  
D om inik, V I I , St. U lriehsplatz 6 . —  Ł*. A h w  N iech na m  Pan 
przy śle  a rty k u ł, a  z  chęcią um ieścim y. M usi b}*ć krotki i ściśle  
rz e c z o w y - Sp is p o s łó w  w  G alicy i d o  R ady pań stw a zn a jd ziesz  
Pati w  kalendarzu Słowu Polskiego. —  P .  <J. Ł .  In­
stytut R oentgenow ski dra Em ila Silbersteina, L w ó w , S y u slu sk a  
1. <J4. —  H onararyum  stosow n ie d o  u m ow y i d o  w ielkości kli­
szy . M o żn a  porozum ieć Się o s o o iś c ie , lub listow n ie —  I I .  S .  
W  Z .  D rugiego takiego zakładu nie m a w  kraju S ą  tylko in­
stytu t}' pryw atn e w e L w o w ie  i  w  K rakow ie, ale op lata w  nich  
jest b ard zo  w y so k a . M ożn a b y  w reszcie  sp ró b o w a ć w  lw ow skim  
zakładzie nieuleczalnych . Podania w nosi sic d o  m agistratu. Sk u­
tek jedn ak  w ątp liw y , b o  zakład p rz e zn a c zo n y  jest w  pierw szem  
rzęd zie  dla nieuleczalnych m iejscow ych  i —  o ile nam  w ia d o ­
m o —  panuje tam  przepełnienie.

P .  W .  B o b r k a ,  Z  w a ih ś m y  ju ż  układ z  introligatorem  
lw o w sk im  p. L egieżvń sk im  O g ło szen ia  z n a jd z ie sz  R u i w Sło­
w i e .  — J i c i r t c f ,  I ł y b o t y e z e .  Ż ą d a n y  adres ju z  \\ v. p o daliśm y . 
P o w tarzam y ia z  je s z c z e :  w y sta ic y  a d r e s o w a ć : G ro d n o  — l l o -  
D i o .  C o  d o  1) niech się Pan z w ró ci d o  p N o w ack ieg o , artysty  
teatru hr. S k arb k a  Jest on  reżyserem  i d y r d a n ie m  T o w a rzy­
stw a m iłośn ików  sc e n y . C o  d o  2 )  w szelk ie  p o żą d a n e  w y ja śn  e- 
nm o trz y m a sz  P a n  od p. L im bu cho, pr desora  sz k o ły  realnej 
w e L w o w ie , sekretarza T o w a r z y s tw u  och ro n y  z w ie iz ą t.

G d j 3 ’. v i 2 d z i  n a  z a p y t a n i a  w  s p r a n i a c i )  g i a ł i i j a / y s h
udzielone przez

Kantor wymiany lgnącego Rosnera
L w ó w , F t i t i  H a n e m u u u .

I V .  S o b .  L w ó w .  Lob Sulm u w y lo s o w a n y  z o sta ł li' 
lip ca  18U9 z k w o tą  kor. 1 1 6 ;  lo s  W a ld ste in a  w y lo s o w a n y  z o ­
stał 15  lipeu 1 8 9 3  z li w o lą  kor 5 k . —  J r. J 1  Ż a J .n  z w y m ie­
n ion ych  lu só w  d o ty ch cza s  ui» w y lo s o w a n y . —  V .  IV .  i i .  4.1 , 
6 1 ,  6 7 ,  3 7 ,  -U

(D a lsze  o d p o w i*  Izi w  ciągu tygod nia)

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 

&  1 2B b» a $  I a, w  K o R « - o m l k  i ,

h a n d lo w e *
7* fcai^u p ie n ię ż n e g o .

I S ^ r S i o , 4  m arca. >h*y zm nu m ęcni wczorajs<s«ą
g id d y : K redyfy 2155— , Slaalsbu hn y ld d O O , L o m b a id y  2 9  7 5
Anstr, z  lob* rauta 1 0 4 *^ 0 , A to. Ir. tentu 9tf'7-#.

i«nUi W l  Lauru ti#-
4#rinu«r % 7 * 'ś *  , M R 4 0 t

1«#T'— ,  iśo.’ !!)
54*70. , Wawto* — **— # Twrti

Ifri EO, R ent* htojf.*. — f s y yr*+*ę  wwls
p a p i* !« w a  — *’— . 9 !0 * 6 U , Aiwtr. buukuuły ł 9 5 ’S%.
*. 1 piny — ’— , D#wiaiy mr b ia d a ń  (d jn aieł 1 D «w laąr u»
W ioileń  (krótkie) 1(19 2 9 , nu P m y ż  (itK^kio) 8 0  
dam  1(18 10. nu L o tid rn  długi* 40*^1 i krótki*

U sp oso b ie n i#  słabe.
S S in la p c N i .C , 4  m arca W c z o r . g lel. Aiw*r. kred. 7 5 0 *6 0 , 

W ę g . bank kred. 7 -  , W ę g . bunk eS l.outo .^y  50-t — , W ę g , bank 
InjMileczny 4 5 9 * 6 0 , W ę g , renta koronow a 9 8  75* Rimumiirniiiu 
6 2 9 — , W ę g . 4 -p »o c . rontu 9 8  5 0 ,  W ę g  huiik dlu p ize m . i liandio  
; 9 5 — , S la a lslła lm y  4  »3 — , K oleju  uliczne 6 7 6  — W ę g  ban k e sk  

— , W ę B. p o ż . pisJi.dowu 16'J*— , /lu s lł  tentu Uorom»wu 9 9 ' — 
Rlektr. kok uliczno 3 4 3 '— , Gauss & ( ‘o . 3 7 '7 0 ,  Sul^oJarjauur 
6 4 0 — , Aujitr zhłiu renia 9 9 . — . A keye ulektr 2 7 0  —

4 m .ircu. W caoiłłjaizu yitildu w ieczoru *  
K ie d yly  2 3 4 * 5 0 , Stuaisbahuy 1 39  4 0 ,  L om bardy 2 9*60 , Alpiny 
2 7 1 *— f Austryucka reuta pupiuiow u W  4 5 , A i Mitr. srebrna rewt* 
8 8  6 0 ,  Auslr. złoi u leniu  9 9  W ęy le rsk a  złota  renta b 8 *fcy
1 him iiliiiold 1 5 4 — ą AKcye »tekU 1 4 6 *6 9  IColej p ó ln .-zac li. 118*3*-,

U sposob ien ie  sp ok ojn e
4 m arca. vVczor gletiiii (h o d  foucler — *->— f 

4 p ro e .p ożyczk a lunuinskn IMIMJ r. —  — , G iocka  pozyczłeu  
p io c  liiuzpuruiUio K sie n eiłia  (>9 8 0  Silne.

4  m arca, w e z o t  giełda w ieczór, (NiichhoeiseJ  
łviodyty 2 3 i*u (ą  Słaatsi»a!i:iy J3i>*3 ' l.onłlłurtly 2 9  5 0 ,  R osyjski#  
banknoty (kahu) — -— ( R om . buttkuoly (uli.) — * —, l)i»c<);ilo 
Coniandif: I97*łjf). U sp osob ie n ie  słabe.

Ł fli£*A a «S *^ f, ■* m am a W czu iu ju za  giełdo, w iic z o m * ,
U .i«dyly iU  Lv»:itl);iii)y >*4 2 1 , SluuUhnhuy liii? 7 b AusK
sdloljł renta 1*U 5 0  W ęgieruku zlui.i rcnl:i S ie fu o  81 *0|
j iaeono *v i*5 5  sąd u n o. S i^ im ta  i*nt i 9 3 *2 3 , łAfł>skie 9 5 *0 5  Loa^
2 6 0  r i 2 9  — . U sposob ienie  s ła b e .

T & rg  ssboiois-y i t o w a r o w y .
5 S » « < I# jS r t i i ł  ,  4 m arca fs z e iu c u  na wwincien 7>;,)

do 7 ’4,'i, p sze n ica  na pazdziHmiK 7 . i> do 7 '7 ( ) ,  żyło  
na kw iecień (»'lh> do li 3 i l, ow ies 113 kw iecień 4*Jtl dd 
4 'lłS , ku kurydza na  n n j o - ld  do 5 -1 4 , rzepak na sior-
pien 1 ‘JUD r. 1 2 ‘ 3 0  do l ;f 'i :>

\ ’h a d i)ń , 4 marca. ( (JieiUa zbożowa}. Na 
wczom jSlej "'ieldzie sprzedawano:

Kszenica na wiosnę 7 ‘52 do 7 (56, pszenicst nu 
maj e/.er. 7 i i i  do 7'72 l 7'69, pszamca na jesień 7 94 
do 7'92, żyto na wiosnę 6 '58 do 6 56, żyło na mai 
czonueo 6 '68 do 6 69, żyło mipesn u 6 8U do 6 81, 
owies lia wiosnę o ’22 do 5'25, owies na maj c/.or 
5'59 do 5 38, iiiiiiinjdza na ma] e/arwioc 5'42 do 
5'46, rzepak na sierpień wr/.usicń 12'5 j do l ż ’55 

iśsiriia , 4 marca. Lkuinuoly auslr. 84'35. 
Spit y ii. 47 50.

P a r y ż ,  4 marca. Trzypro ent. renta 102 3 j. 
M ąka 2 6 '— .

Praągft, 4 marca. Calcier. K. 25 75 do 25 70. 
i la u i^ a r^ ', 4 marca. Kawa Rio ioco ordyn 

66 do 58, jtrawdziwa oidyo, 3J do 40, dobra 41 
do 43,
6 6 '2 5

ragę

Santos O ooi na marzec 36 '— , na 
r * *  w t a * * i * n  3  T  5 0 ,  t u  £ p g n l « i 4 ń  2 7  7 # .  
I£* .vr», 4 niania. Kawa Santos Good A et­
na marzec 4 8 '— ,  na lipiec 44 '— .

K a ra  g ie łd y  w ień eA isk ie j
Z  dniu 3  m a r c a  lnOO r.

*Jwoiiy pi®c#iiia\YO w walfcuś* k*y*»«w#j.

\ m .  a. lab w —« . 2 k. — k.
1 rs&ału k. *+* • • » • 2 k. 10 h.
I 0 w altcU *  . • . 2 k, 40 U.
1 marka =° . • * . 1 k. 18 b*
1 frank \ub lir =  . . . — k. CO h.
1 lunt satarl. =  . • . 24 k. — k.

K m  i#î yhtlua3i a w,T>4iiwui nutowajtyck
>tm  «tUhk%,< j#sjaaitytb liiiśtff, J«mt y it-u y  sa 1«« kuron 
AflMUła-łnie, Aky wartość wal&ru obUaayć, pon^uba »oto- 
w.ony i cr. pomnożyć jego wartością mmiiimlnsi. 
czyn podzielić przez loo. Przy nkcyach nieputno 
oycU n uleży nic wpłaconą kwotę odliczyć.

a iio- 
pUco-

iSbjg |>uifkatwiu

Renta papierowa . . . .
Renta B rc b m a .......................................
IiOsy 2 roku 1854 po 280 zł. ink. 4°/o

1SGD po 8U0 z), wr. 8°/o
B 1800 po 100 zh 6°/0

"  „  1804 po 100 zł. .

płaci
99.— 
09-—  
IG3 — 

127* - 
jtt.i 25 
200. -

żądają
S9 2v) 
90-25 

10&* - 
138 —  
J01 25 201'—

■ lin a  p a i iB l i tn  k r a j ó w  w hudzio państwa 
reprezentowanych.

Renta złota woh od pod. 4°/o  aa  100 z\.
Renta wolna od pod. 4°,o za 2oo kor. .
Kenta inwost. anstr. 3ł/®0/® 200 kor..

98*45 
99- —
87*25

98*60
99*20
87 -4 5

Ob1is»cy<) k»lej(»U4).
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o .
Kol. Cesarzowej Elżbiety w zlocie wolne 

od podatku z* 100 et. 4°/o ,
Kol. Ooiaraa faau*iszka .lóaefaza lOOał.k*vo . . . . . . .
Kol. irojrlu. Raiolte w wal. kor. ** ]»•

od podatku za 205 kor. 4°/«
K*l«j Karola Ludwika po 200 zł. luk. 

(obtempl. ttki-jo) 6°/o . . *

K#E Aro. Albrechta za 300 zl. &°/o 
n w zł ozie za 200 zł. 5u/o .

Ku!. buLowińikie lokal, za 200 korou 
4** o .

Kuf. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.
4*’ o • * • * • .Łol.i?lwwakO'Czerii.-jasskiej z r. 1894za 

400 kor.°/o

97*— 97*75

--------

127.80 m * ;g

9C 70 97*10

100*90 101*50

(k o le jo w e ) .

lJi*ro 112*60

Ł6*20 97.70

97*—• 97*50

96*50 97'50

łUMjow koiouji

98*25 9Ś-40yJotft i*Uta ku 100 «J. 4"/o , .
m ,  w w wal. kor, zu 20ti nj,

o b i .  4«>/U . . . .  V 3 ' 30  93*70
„ kor pm op. łtiO * 98'Gt) 99*40

Męg. bl. vi>i, ifjjuł Cisy za 100 c|. 4 pr, 14140 142.20 
m pożpieuiipwu za H',) zl. . J'jB* -  ir-4* —
* ,  M za 50 zl. ♦ , łó j-— 1^4.—

Gebiic
F o t .  k m j .  l i u k t i w i n y  ■ r .  lHłiU l g » .  •»

2U0 zl. km. 4»,*i . . . .  94 50 95*60
LiubGuinitlde obi pioplnnryjuo 1«m*

100 #1. 5",u ................................................ 102*25 103*25
U ulic, poi. kraj. * r. tB7B 100 sl. li0;* — *—
łiulic. poż. kraj.* r. tHUłt aa 200 kor. 4",o 93*90 94 CO
LhIIc. oblig. proplu. u roku IHHO aa ł()0

 .............................................................  9ii.7rł 97 4"
Rożyczkii pieiKiowa ni. W Imlnla ■ ». l'l'/4 104*26 1 3'7o
Foźionka iiiinatn Lwowa a roku IHuO aa

100 sl. 4 < V « ........................................  92 50 93.—
Ronin v*louka ca 100 kur. 4",w . . —
!'()życ/.Ua IłulKaruUft a r. lH92aa 100 al. ti1'/* 85.40 8ó.—

a.Btsśy 7 .» M t:iW K > e . O bU g. liipot 1 listy dłużne  

(za  1 0 0  zI. N om .),
A u n tr. a i ik l .  k r e d .  h h i d . Iiiij.  rv 6 0  la t 4 *,*
Rukuwlnukt aakl. Urnd. altfiil. łt)M. M/e .

.  n>B <",o .
(Jul, Akc. bank blp. I0°/o prem. lud. 6",o 
, v m m 1oh. 00 lat 4'ia11,o .

.  60 lat  aa  200
koron 4''/o..................................................

<J ni. To w . k r e d .  aloni. |yBi fit} lat .
« • • • 4h/o lo«. dt lat .
• « * • 4V  staro . .
,  .  • ,  4'V» a a  200 kur. .

Haliku krajowego U lu  Unllcyl I Ludom.
4,;*,Vo 61 La lut a w r o i t i e  . . .

15 nu ku krnjow. lun. ?»7‘/a 'nl « a 2()0  kor. 4'V«
Hiiuku kr»Jo\1 ego obl:g. kunimi, ii om. (»",<# 
liuuUo UiiijowBgo olilrg. Uouinii. U eni. i'i 

lu t  en  2 0 0  k o r .  4 ' , * l>
Banku krajowego oblipfao. komun 4.

za  2°0  kor. 4°/o . . ,
Banku krnjow. obi- kol. Iow. *n SO0 kor.
AuHlr. wygierak. banku 40'/* lut loH. 4",®

z praw em  |>iorw «eo?itw *

zit 1 0 0  7.1. nom .
Lwów-C*er.-Jasny .»  r.

06.-— 97.—
103.20
95.— 05.40

109.60 110.60
98.50 99*—

92.20 92.90
9K2> 94 76
94*76 06*50
94.50 96.50
94.25 94*06

99.8-° luO.40
96 — 1*7. —

10U.60 10! 60

100.78 JOL—

96*— ■
95.60 96.50
98.75 09.75

Kol. Lwów-Caer.-ilBHHy .» r. 1HM4 na UiJ{|
ol. 4",» mniej 10'̂ u • . . 88*—  89*—

Kolei Lwów-Czerń, z r. I8H4 auMOOal. 41',* 85*70 06 70
Hal. kol. Sok. wnehudn. anlOl) at. 4'*/u •—  — • ~
Kftl. W ęg . ko lei etii. lK/O «n 2UO *f. f»»/o Hi6*20 107*-

]H i8  cn 2 0 0  >1. <V'/a 105*80
1mM7 "u ° a ‘> *ł. 4'o «7.25 03 —

T a r* ) M f lila . SprawuutUtfti* ** *ą#i 
„Ogóhifgu »wią.ku huiloweów i Wis
Lwowie" -i odbytego na dniu 1 luurca 1U0U. Ur^u 
w Krakowie nn Prądniku biały ui.

Ogółam spędzoiio na taig 612 sztuk: 176
opHSOwyeh, 6 to to j i , 80 ku*w, 4L0 Swii.

h'otowauo ceny: Za woły tuczne 60— 64, B» hr#-
\vy 50— 50, za bulmje 59— 63

») hOtJ
Auntr. suk), kr, k. u..i. pr

pr o c «n l o vr*.
a i . Itmi) u >9 

.  ,  .  jynu U”/®
‘J‘(>w. iuK. nu Duilnju InM *ł. rui*, i  ■ .
lTiemulowania Duingu z U70. :¥Gz), 6°;® 
V5\ g . Bunku kip. po Ifo zł.
Pozyfzkn ui. Tryauiu biy ®ł, jiit. 4‘/*'<a 

.  ił*- .  5U a*. 4“/o
rożjcukn i orb. prem. po HiU bank. 21',® 
litietsklo obi. prosu. I.niej. po 4o,i fr.

b) L o sy  b a z  pro
a teJoi »M>(ohyUI«i (KnulILtUł u Zł, 
2akt. k jad . #!n >*. ł ji. j,# lo j  , t .
C iu r y  -Ali z l .  ni l*.  . . .  
l o I y i  óU a n i .  l i iu b ru U u  :M .tl.
Louy m. Kinkona 2 0  *1.
FoZjczku lii. Luiiimiy Ań #1.,
Mmi 4 0  al.
CniUy 4 0  z l .  uik.
C z e r w .  l . ł z y z ; i  nintlt'.  I o w .  H) Czorw itrzy/ai '«! i *t. 
Louy (inn i, n r  o. KuUnlłt* 10 * ł ,  
bniiiiii 40 r.l. mk. . . .  
To?. Mnlcbnigska 30 «t.

,  (łunoia 4<> -ł .  mk. . 
Pożyczka ni. f i t . ttusf  i w u » v a  20
WhłfiHtł .i i łi i  ‘Ol * ( .  m u .  .
Losy komunalne m. Wiednia l 74 r.

A lic jo  przetliiębioratw

227.60 129 05
2*.j**y U l '  —
#4ii, - 3 ,<K -
‘2»7*26 359-26

%U.26
37U. -
180*— 171—

73.25 74.—
120.— 120-—

i,
13.35 14-35

305. - (U‘7
ia i.— Ł23*-

5 9 .6 ) 0')50
5fL — 61-

1 .3. - 1 4 . -
lo'2. —' 133.—

42 7« 43.70
22.30 23 3 >
64.— Cti—

172-50 l i i  50
68 — 0 ‘L—

1 8 0 - - 184 —

17H. 184- —
•

u lo w y c h .

IC3*— 106*—

70’ - --------

204 50 295 50
1 4 - - 14!* —
\M. In i.—

130.4 ; 130 6 ')
20.i >d 2--.80

1*4.40 lu5-ij

lluUow. kui .i iik. (Rko. plorw.1 200 *ł =1
4 °u k. ,

„ (nko. anLI.) 20o Ii.  =L 
4 0 0  k . .

««!•* jiAhi.-uus. Keid. l ( ) o o  »l mu ~
21UH k ............................................ ’

m hwuw-Caurii.-JnMfly 200 *ł = 4 0 d  k. 
.  WMiiIsudn.-giiMc.-ioU. 2 » 0 z . ’= i u u k .  
.  pnfimwtiwyoh 4 0 0  *|. nr. = 4 8 6 k .
• ps»lmliil«iw*jJ 200 x. 5'«u f. =  4Srłk.

k l i l i o .  1.  i» ,m * ł .  a = 4 0 U k ,

A li hiuik(itv (*/« Jłztokęh
Urttiku Anglii nuHti. 1211 *it , , . 124* —
I V u » t . banku fininll. (,un 4f, # ,  2 7 1 .4 0
Ztikl. Wied. d la  łm uiilu I p r«a n i. v , « t .  . M 4 .J5
\V*}g. banku k red y t. 2m> (i , ,  lkw*2
ItH1. wuimtr. łuw . (ink. LO o  *1. . . i 141
(łn l. buliku b ip o t. 200  ul. .  *75-

.  .  dlu łuŁudlij | p :x 0!ii. 200  «*. —  —
I tn n k ii d I r  k r n j.  k o r o n n y c h  ‘>00 al. • 118 5 .)

Auntro-iv .jp . «  10 a l. .  1;6  65
« 7'Wiąak. tllnluiłUank) 20 1 153* 5

iiOMk. banku »%vtąik. IOO *L 133 75
F r.etinskii liniihn b i l l  132.50

128 5& 
'37 6 6* 
* 4 -  a Wi |<
Ul—
176*50

119.66 
127* -  
164 25 
1*4*26 
133 6"

|ifs»aaU9te«»M(Uv yw.M̂ w y«a -
k a rp a ® , o a f t .  l y w a r * .  6ł)3l k u r . .

Atinr. T«»». (jurnicm* Alphio Kii) #
1‘ ir t z k le n u  T o  w . ń e la  u .  p r i f i i i i .  i*Oo 
beliuduiua 500 kor. * . . . t
T u r e c k U ) »<*•*- ly » u i l i ł iw .  2  III f r .  u\*.
V ll f z U  L iw - k o p ,  w ę g la  i  O a l.

w  1 u t r.
•łotą iDcOstk .

Liukut c e « a r K ( r »
Anttir. w<!g. B ęufd 
ZO-friijikuwka .
JW-wm kowka . , .
KMiuty pu jlu ipo rya ł , “
ł»vau.ia«ikie U a uknuty aa tyy maici 
w u is k ie  b iu ik iio ly  nn loo Lc  
U u M e .  .  .
t3ouvereny. . . .

20̂  — Ol — 
281 76 262.M6 
17 i . -  * 7 6 . - .
300 — Ml — 
143,75 14*^* 
322*— 83*.—

11*43 11 47

19*26 19“J«
23u2 23*71

118.15 89 .U 
2- 4 

24,22

B e rlin , dniu 3 marca:
Filii, ll.ly •«»!swna <iiruo. ttoryił U—U •

* » • 3‘ * proc. » • •
* » , 1 1  pioo. Hery* 4 .- «

F in n . lioty 4 |.r00. . . . »
* # , 3'/a proc. • • •

I n ai i ,  uM łffaoye pro w .  U*/* proo- • • •
Ruble (1. i i i ................................................. ...........
Anstr. Iiniiunoty (luoj . . . .
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Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z oąr. jioręką. —  Z  drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hala emskiego.


